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  Gdy u schył­ku upal­ne­go dnia ogni­sta kula słoń­ca za­pa­da w roz­iskrzo­ny la­zur Mo­rza Śród­ziem­ne­go, a ła­god­na bry­za chło­dzi, leżę na po­dusz­kach w cie­niu na­mio­tu i cze­kam, aż wró­ci do mnie Wład­ca Pu­sty­ni. Je­dy­nym dźwię­kiem, oprócz szu­mu drob­nych fal roz­bi­ja­ją­cych się o brzeg i sze­le­stu pie­rza­stych li­ści pal­my, jest chrzęst zia­ren pia­sku przy­po­mi­na­ją­cy szmer je­dwa­biu prze­su­wa­ją­ce­go się po na­gim cie­le…


  Szmer je­dwa­biu… A niech to! El­lie Lyt­ton gniew­nie wrzu­ci­ła pió­ro do ka­ła­ma­rza i po­pa­trzy­ła na sło­wa, któ­re wy­pły­nę­ły z niej, jak­by wie­dzio­ne wła­sną wolą. Otwo­rzy­ła szu­fla­dę biur­ka i rzu­ci­ła za­pi­sa­ną stro­ni­cę na ster­tę po­dob­nych. Na nie­któ­rych znaj­do­wał się tyl­ko aka­pit albo dwa, na in­nych za­le­d­wie kil­ka zdań. Wy­ję­ła czy­stą kart­kę, strzą­snę­ła nad­miar atra­men­tu ze sta­lów­ki i za­czę­ła od po­cząt­ku.


  Brak mi słów, dro­ga sio­stro, by ci opo­wie­dzieć, jak fa­scy­nu­ją­ce są upra­wy palm dak­ty­lo­wych w tej czę­ści wy­brze­ża pół­noc­no­afry­kań­skie­go. Z wiel­kim en­tu­zja­zmem ob­ser­wo­wa­łem przez cały dzień cięż­ko pra­cu­ją­cych miej­sco­wych ro­bot­ni­ków w barw­nych sza­tach…


  – Co mnie opę­ta­ło? – wy­mam­ro­ta­ła, zer­ka­jąc na pół­kę nad biur­kiem, na któ­rej sta­ło pięć to­mów w jed­na­ko­wej opra­wie. Na grzbie­tach zło­co­ny­mi li­te­ra­mi na­pi­sa­ne było: Mło­dy po­dróż­nik w Szwaj­ca­rii, Mło­dy ba­dacz an­giel­skich wy­żyn, Oscar i Mi­ran­da od­kry­wa­ją Lon­dyn, Pod­ręcz­ny prze­wod­nik po kra­jach świa­ta oraz Mło­dy po­dróż­nik na wy­brze­żu An­glii. Wszyst­kie pięć wy­szło spod pió­ra pani Bun­dock.


  Jej wy­daw­cy, pa­no­wie Bro­de­rick i Al­leyn, spe­cja­li­zu­ją­cy się w edu­ka­cyj­nych dzie­łach dla mło­dych osób, za­su­ge­ro­wa­li, by Oscar i Mi­ran­da w na­stęp­nej ko­lej­no­ści wy­bra­li się w po­dróż po Ni­der­lan­dach. Ser edam­ski, ka­na­ły, upra­wa tu­li­pa­nów i zwy­cię­stwo nad fran­cu­skim po­two­rem – ich zda­niem była to nie­zmier­nie pod­no­szą­ca na du­chu kom­bi­na­cja. Ale El­lie, zna­na w świe­cie tego ro­dza­ju li­te­ra­tu­ry jako sza­cow­na pani Bun­dock, zbun­to­wa­ła się. Tę­sk­ni­ła za świa­tem barw, słoń­ca i eg­zo­ty­ki, choć zna­ła go tyl­ko z ksią­żek i do­ku­men­tów, oraz oświad­czy­ła, że za­mie­rza wy­słać mło­de­go Osca­ra do Afry­ki Pół­noc­nej, ży­wiąc w ser­cu ci­chą na­dzie­ję, że ber­be­ryj­scy kor­sa­rze po­chwy­cą tego za­ro­zu­mial­ca i ska­żą go na ja­kiś okrut­ny los.


  Tak na­praw­dę chcia­ła na­pi­sać ro­man­tycz­ną, peł­ną na­mięt­no­ści opo­wieść i wy­słać ją do wy­daw­nic­twa Mi­ne­rva Press. Ale opi­sa­nie wy­pra­wy Osca­ra i za­ro­bie­nie w ten spo­sób pie­nię­dzy, aby móc po­świę­cić kil­ka ko­lej­nych mie­się­cy na pi­sa­nie po­wie­ści, oka­za­ło się kosz­mar­nie trud­ne. Za każ­dym ra­zem, gdy ten mały po­twór za­czy­nał się roz­wo­dzić o sol­ni­skach i pal­mach dak­ty­lo­wych, wy­obraź­nia pod­su­wa­ła jej ob­ra­zy ciem­no­wło­se­go, sza­ro­okie­go jeźdź­ca na czar­nym ogie­rze, w bia­łej sza­cie tar­ga­nej pu­styn­nym wia­trem.


  Od­gar­nę­ła pa­sma wło­sów, któ­re wy­mknę­ły się z byle jak za­wią­za­ne­go na czub­ku gło­wy wę­zła, i ze zło­ścią wbi­ła w fry­zu­rę jesz­cze kil­ka szpi­lek. Po lun­chu, obie­ca­ła so­bie. Na ra­zie, do­pó­ki w domu jest ci­cho, za­cznę pi­sać o po­ło­wie sar­dy­nek.


  Fran­cis, jej przy­rod­ni brat, po­przed­nie­go wie­czo­ru nie wró­cił do domu. Z pew­no­ścią był w ja­kimś klu­bie, a to ozna­cza­ło, że w domu pa­no­wał świę­ty spo­kój. W obec­no­ści tyl­ko Pol­ly, po­ko­jów­ki, El­len czu­ła się tak, jak­by była sama.


  Ale jej na­dzie­je na spo­koj­ne przed­po­łu­dnie zni­we­czył stuk ko­łat­ki przy drzwiach wej­ścio­wych. Z zu­peł­nie nie­przy­sta­ją­cym do damy sło­wem na ustach pró­bo­wa­ła zi­gno­ro­wać stu­ka­nie, po­wtó­rzy­ło się jed­nak, a na dole nie było sły­chać kro­ków Pol­ly. Wi­docz­nie wy­mknę­ła się na za­ku­py, nie za­wia­da­mia­jąc o tym swo­jej pani, żeby nie prze­szka­dzać jej w pra­cy.


  El­lie zer­k­nę­ła na ze­gar. Do­cho­dzi­ła dzie­wią­ta. Bogu dzię­ki, o wie­le za wcze­śnie na ja­kąś zbęd­ną i po­chła­nia­ją­cą czas wi­zy­tę to­wa­rzy­ską. Pew­nie Fran­cis zno­wu za­po­mniał klu­czy…


  Pod­nio­sła się, wy­tar­ła po­pla­mio­ne atra­men­tem dło­nie w po­dom­kę, któ­rą wkła­da­ła do pi­sa­nia, wsu­nę­ła jesz­cze kil­ka szpi­lek w swo­ją ża­ło­sną fry­zu­rę i wy­szła na ko­ry­tarz, krzy­wiąc się, bo­wiem jej noga źle zno­si­ła zbyt dłu­gie sie­dze­nie. Rap­tow­nie otwo­rzy­ła drzwi i uj­rza­ła przed sobą nie Fran­ci­sa, lecz wy­so­kie­go, ciem­no­wło­se­go dżen­tel­me­na w nie­co wy­mię­tym wie­czo­ro­wym stro­ju.


  – Pan­na Lyt­ton?


  – Tak?


  Chy­ba mi się śni, po­my­śla­ła. Prze­cież przed chwi­lą za­mknę­łam cię w szu­fla­dzie.


  – Na­zy­wam się Ha­in­ford.


  – Wiem. – Zda­ła so­bie spra­wę, że za­brzmia­ło to nie­grzecz­nie. Mia­ła ocho­tę za­py­tać: „A gdzie bia­ła sza­ta i czar­ny ogier?”, ale po­wie­dzia­ła tyl­ko: – Wi­dzia­łam pana wcze­śniej w to­wa­rzy­stwie mo­je­go przy­bra­ne­go bra­ta Fran­ci­sa, lor­dzie Ha­in­ford.


  Ale wte­dy wy­glą­dał ina­czej. Te­raz pod prze­krwio­ny­mi ocza­mi miał ciem­ne cie­nie, usta po­bie­la­łe, jego ubra­nie wy­glą­da­ło, jak­by prze­spał się na nim pies, a na ko­szu­li wid­nia­ła pla­ma krwi.


  – Pań­ska ko­szu­la… Krwa­wi pan… – wy­ją­ka­ła. Otwo­rzy­ła drzwi sze­rzej, wy­szła na schod­ki i uję­ła go pod ra­mię. Do­pie­ro wte­dy uświa­do­mi­ła so­bie, że jest sama w domu. Nie mo­gła jed­nak zo­sta­wić go tu­taj tyl­ko z po­wo­du bra­ku przy­zwo­it­ki. Mógł­by za­słab­nąć od utra­ty krwi.


  – Czy za­ata­ko­wa­li pana ja­cyś ra­bu­sie? Na li­tość bo­ską, pro­szę wejść do środ­ka. – Gdy się nie po­ru­szył, po­cią­gnę­ła go za ra­mię. – Po­mo­gę panu. Pro­szę się na mnie oprzeć. Wej­dzie­my do ba­wial­ni, tam chy­ba jest naj­wię­cej świa­tła. Opa­trzę ranę i gdy tyl­ko moja po­ko­jów­ka wró­ci, po­ślę ją po dok­to­ra Gar­net­ta.


  Pró­bo­wa­ła po­cią­gnąć go za sobą, ale rów­nie do­brze mo­gła­by cią­gnąć je­den ze słu­pów la­tar­ni, któ­re ostat­nio usta­wio­no wzdłuż Pall Mall.


  – Nic mi nie jest, pan­no Lyt­ton, to tyl­ko dra­śnię­cie. Mu­szę z pa­nią po­roz­ma­wiać. – Earl Ha­in­ford ocie­ka­ją­cy krwią na jej pro­gu wy­glą­dał jak czło­wiek, któ­ry za­sta­na­wia się nad wła­sną eg­ze­ku­cją. Po­my­śla­ła, że je­śli za chwi­lę upad­nie na twarz, to ona sama nie zdo­ła go pod­nieść.


  – Non­sens. Pro­szę wejść do środ­ka.


  Tym ra­zem po­zwo­lił się prze­cią­gnąć przez próg. Za­mknę­ła drzwi i po­pro­wa­dzi­ła go przez hol, pró­bu­jąc iść jak naj­rów­niej­szym kro­kiem mimo bo­lą­cej nogi.


  – Pro­szę bar­dzo. Naj­le­piej chy­ba bę­dzie panu na tym pro­stym krze­śle.


  Po­zwo­lił się za­cią­gnąć do ba­wial­ni i gdy za­mru­gał, za­uwa­ży­ła, że jest bar­dzo zmę­czo­ny i za­pew­ne dość pi­ja­ny. A może już za­czął do­pa­dać go kac.


  – Mam przed sobą pan­nę Lyt­ton, tak?


  Nie, nie był pi­ja­ny. Głos miał zu­peł­nie trzeź­wy.


  Coś wy­pa­dło jej z wło­sów, gdy prze­chy­li­ła gło­wę na bok, żeby przyj­rzeć mu się uważ­niej. To nie była spin­ka, lecz pió­ro, któ­re zgu­bi­ła wcze­śnie rano.


  – Tak, na­zy­wam się Ele­anor Lyt­ton. Pro­szę wy­ba­czyć mi wy­gląd. Wła­śnie pra­co­wa­łam. Pro­szę tu za­cze­kać, przy­nio­sę wodę i ban­da­że.


  Gdy wró­ci­ła, był już w sa­mej ko­szu­li. Ża­kiet le­żał na pod­ło­dze, a jego stan po­gor­szył się jesz­cze przez to, że El­lie w po­śpie­chu roz­la­ła nań wodę.


  – Pro­szę po­zwo­lić, że panu po­mo­gę.


  Opadł na krze­sło i po­zwo­lił, by ścią­gnę­ła mu ko­szu­lę przez gło­wę. Syk­nę­ła na wi­dok rany, któ­ra cią­gnę­ła się od pasa po­przez że­bra aż pod pra­we ra­mię. Nie była głę­bo­ka, ale ob­fi­cie krwa­wi­ła i wy­glą­da­ła okrop­nie.


  El­lie upu­ści­ła ko­szu­lę na pod­ło­gę, ale za­raz ją pod­nio­sła i przyj­rza­ła się jej w dzien­nym świe­tle.


  – To rana od kuli – stwier­dzi­ła.


  Ski­nął gło­wą i syk­nął przez zęby, gdy do­tknę­ła rany czub­ka­mi pal­ców.


  – Ale ko­szu­la jest cała. Rana za­czy­na się po­ni­żej pasa, ale bry­cze­sy rów­nież ma pan całe. Czy zo­stał pan po­strze­lo­ny, gdy był pan nagi?


  Ha­in­ford po­pa­trzył na nią z unie­sio­ny­mi brwia­mi, za­pew­ne wstrzą­śnię­ty, że dama była w sta­nie wy­po­wie­dzieć sło­wa „bry­cze­sy” i „nagi”, nie mdle­jąc.


  – Tak. Czy mo­gła­by pani po­dać mi ten ban­daż, a po­tem może wyjść z po­ko­ju, że­bym mógł się tym za­jąć?


  Wska­zał na ranę. Kula chy­ba otar­ła się o kość bio­dro­wą i wie­czo­ro­we bry­cze­sy, mimo że były z je­dwab­ne­go dżer­se­ju, z pew­no­ścią się o nią bo­le­śnie ocie­ra­ły. Bę­dzie mu­siał je zdjąć, żeby opa­trzyć ranę. El­len po­pa­trzy­ła z nie­skry­wa­ną cie­ka­wo­ścią na ciem­ne wło­ski na jego pier­si scho­dzą­ce aż do pod­brzu­sza i uzna­ła, że to dla niej zbyt wie­le.


  – Oczy­wi­ście. – Prze­su­nę­ła w jego stro­nę mi­skę z wodą i ban­da­że. – Pro­szę mnie za­wo­łać, kie­dy już bę­dzie pan wy­glą­dał przy­zwo­icie, to zna­czy kie­dy bę­dzie pan go­to­wy. Przy­nio­sę panu czy­stą ko­szu­lę.


  Nie bała się krwi, ale wo­la­ła nie zbli­żać się do na­gie­go cia­ła ani go do­ty­kać, choć jako po­cząt­ku­ją­ca po­wie­ścio­pi­sar­ka po­win­na być do­brze za­zna­jo­mio­na z ta­ki­mi spra­wa­mi. A jed­nak pi­sa­nie o nich i fan­ta­zjo­wa­nie to jed­no, a praw­dzi­we ży­cie to zu­peł­nie, co in­ne­go.


  Za­mknę­ła za sobą drzwi i opar­ła się o nie, pró­bu­jąc wy­rów­nać od­dech. Męż­czy­zna, któ­re­go kil­ka razy wi­dzia­ła w to­wa­rzy­stwie Fran­ci­sa i któ­ry zo­stał bo­ha­te­rem jej przy­szłej po­wie­ści, znaj­do­wał się te­raz w jej ba­wial­ni, w do­dat­ku pół­na­gi i ran­ny. Jak mógł do­stać taki po­strzał? Czy ja­kiś wście­kły mąż za­stał go in fla­gran­ti z żoną? Nie po­tra­fi­ła wy­obra­zić so­bie in­ne­go po­wo­du. Gdy­by to był zwy­kły do­mo­wy wy­pa­dek, za­ję­ła­by się nim służ­ba.


  Po­tra­fi­ła wy­obra­zić so­bie tę sce­nę cał­kiem wy­raź­nie: krzy­czą­ca ko­bie­ta na łóż­ku po­śród po­mię­tych prze­ście­ra­deł, z po­ście­li wy­ła­nia się nagi Ha­in­ford – El­lie pró­bo­wa­ła nie wy­obra­żać so­bie wszyst­kich szcze­gó­łów – i wście­kły mąż strze­la do nie­go z pi­sto­le­tu.


  Cóż za roz­cza­ro­wa­nie! Chy­ba nikt się nie spo­dzie­wa, że po­stać z ma­rzeń po­ja­wi się w rze­czy­wi­sto­ści na pro­gu domu, w do­dat­ku w tak opła­ka­nym sta­nie. Jej wład­ca pu­sty­ni w rze­czy­wi­sto­ści oka­zał się ska­co­wa­nym cu­dzo­łoż­ni­kiem. Do tego fan­ta­zje po­zba­wio­ne były tak­tu i wy­czu­cia chwi­li i ma­te­ria­li­zo­wa­ły się w naj­mniej od­po­wied­nim mo­men­cie, gdy aku­rat nie wy­glą­da­ła naj­le­piej. Skrzy­wi­ła się z ża­lem, pa­trząc na swo­je od­bi­cie w lu­strze, i po­my­śla­ła, że na­wet w naj­lep­szych mo­men­tach nie była pięk­no­ścią i ni­g­dy nie pra­gnę­ła przy­cią­gnąć do sie­bie ta­kie­go męż­czy­zny.


  El­lie nie mia­ła złu­dzeń. Skoń­czy­ła już dwa­dzie­ścia pięć lat i czę­sto sły­sza­ła, że wy­glą­da zu­peł­nie zwy­czaj­nie, do tego jest nie­zgrab­na i lek­ko ku­le­je. Była roz­cza­ro­wa­niem dla wszyst­kich, szcze­gól­nie dla mat­ki, bar­dzo atrak­cyj­nej ko­bie­ty o ciem­nych wło­sach i drob­nej fi­gu­rze, bo­wiem El­lie odzie­dzi­czy­ła uro­dę po ro­dzi­nie ze stro­ny ojca. Wszy­scy tak twier­dzi­li, wzdy­cha­jąc przy tym z ża­lem. Jej naj­lep­sza suk­nia mia­ła już trzy se­zo­ny, a ka­pe­lu­sze prze­ra­bia­ła tyle razy, że wię­cej w nich było wstą­żek i kwia­tów niż słom­ki. Jej rocz­na pen­sja wy­star­cza­ła na pa­pier, atra­ment i sub­skryp­cje w bi­blio­te­kach, a to, co za­ra­bia­ła u pa­nów Bro­de­ric­ka i Al­ley­na, roz­pły­wa­ło się w po­trze­bach domu. Oczy­wi­ście, wszyst­ko to nie mia­ło zna­cze­nia, bo nie na­le­ża­ła do do­bre­go to­wa­rzy­stwa. Prze­waż­nie czas spę­dza­ła sa­mot­nie, a krąg jej przy­ja­ciół i zna­jo­mych skła­dał się z po­dob­nie my­ślą­cych i po­dob­nie ubra­nych ko­biet, wi­ka­re­go oraz kil­ku bi­blio­te­ka­rzy. Po­rzu­ce­nie am­bi­cji to­wa­rzy­skich przy­nio­sło jej spo­kój umy­słu. Czu­ła się bez­piecz­nie, bę­dąc nie­wi­dzial­ną.


  To Fran­cis pro­wa­dził ży­cie to­wa­rzy­skie i miał znacz­nie więk­sze do­cho­dy, któ­re wy­da­wał na człon­ko­stwa w klu­bach, szew­ca oraz pró­by na­śla­do­wa­nia swo­je­go bo­ha­te­ra, Ha­in­for­da, we wszyst­kich spra­wach do­ty­czą­cych stro­ju, ży­cia to­wa­rzy­skie­go i roz­ry­wek. El­lie wo­la­ła nie do­cie­kać, ja­kie­go ro­dza­ju były to roz­ryw­ki.


  Drzwi otwo­rzy­ły się na­gle. El­lie po­le­cia­ła do tyłu i z im­pe­tem ude­rzy­ła ple­ca­mi o nagą pierś go­ścia. Jęk­nął z bólu, gdy ob­ró­ci­ła się szyb­ko i przy­trzy­ma­ła jego ra­mion, by nie stra­cić rów­no­wa­gi. Z jed­ną ręką na jego ra­mie­niu, a dru­gą pła­sko opar­tą o pierś do­ko­na­ła in­te­re­su­ją­ce­go od­kry­cia: sut­ki męż­czy­zny przy do­ty­ku tward­nia­ły.


  Szyb­ko cof­nę­ła się do drzwi i scho­wa­ła ręce za ple­ca­mi.


  – Przy­nio­sę panu ko­szu­lę.


  – Dzię­ku­ję, ale nie ma ta­kiej po­trze­by. Wło­żę wła­sną. Pro­szę mnie po­słu­chać, pan­no Lyt­ton, mu­szę z pa­nią po­mó­wić…


  – Ale do­pie­ro kie­dy bę­dzie pan miał na so­bie ko­szu­lę, i to nie za­krwa­wio­ną – par­sk­nę­ła ze zło­ścią.


  Wcho­dząc do sy­pial­ni Fran­ci­sa, za­sta­na­wia­ła się, o czym­że to lord Ha­in­ford chce z nią roz­ma­wiać. Z pew­no­ścią na­le­ża­ły jej się prze­pro­si­ny za to, że po­ja­wił się na jej pro­gu w ta­kim sta­nie, choć za­pew­ne spo­dzie­wał się, że drzwi otwo­rzy mu Fran­cis, a nie ja­kaś głu­pia ko­bie­ta, któ­ra mdle­je na wi­dok na­giej mę­skiej pier­si.


  Wy­cią­gnę­ła ko­szu­lę z szu­fla­dy i znów ze­szła na dół. Ha­in­ford wstał, gdy po­ja­wi­ła się w po­ko­ju. Spod bia­łych ban­da­ży wy­ła­nia­ły się czar­ne wło­ski na jego pier­si.


  – Pro­szę. Po­win­na pa­so­wać. – Wrzu­ci­ła mu ko­szu­lę w ręce i od­wró­ci­ła się ple­ca­mi, na wszel­ki wy­pa­dek za­my­ka­jąc oczy.


  – Wy­glą­dam już przy­zwo­icie – ode­zwał się po kil­ku chwi­lach peł­nych stłu­mio­nych ję­ków i po­stę­ki­wań.


  El­lie od­wró­ci­ła się. Był już ubra­ny. Kra­wat miał za­wią­za­ny luź­no, na czy­stą ko­szu­lę za­rzu­cił zszar­ga­ny ża­kiet. Za­krwa­wio­ną ko­szu­lę zwi­nął tak, że pla­my nie były już wi­docz­ne.


  – Dzię­ku­ję pani – po­wie­dział. – Pani po­ko­jów­ka…


  – Jesz­cze nie wró­ci­ła. Nie­dłu­go po­win­na tu być i wte­dy po­ślę ją po le­ka­rza.


  – Nie ma ta­kiej po­trze­by. Rana już nie krwa­wi. Mar­twi mnie to, że jest pani sama ze mną w domu.


  – Są­dzi pan, lor­dzie Ha­in­ford, że po­trze­bu­ję przy­zwo­it­ki? – El­lie przy­trzy­ma­ła się opar­cia krze­sła i ostroż­nie usia­dła, wska­zu­jąc mu miej­sce na­prze­ciw­ko. – A może to pan po­trze­bu­je przy­zwo­it­ki? – Stwier­dzi­ła, że naj­lep­szą obro­ną był atak.


  – Jed­no i dru­gie. – Prze­cze­sał dło­nią wło­sy i za­ci­snął usta. – Mam dla pani złą wia­do­mość i są­dzę, że przy­da­ło­by się pani wspar­cie in­nej ko­bie­ty.


  – Wkrót­ce tu bę­dzie. Złą wia­do­mość? – To mo­gło ozna­czać tyl­ko jed­no. Jej ro­dzi­ce i oj­czym już nie żyli, z ca­łej ro­dzi­ny po­zo­stał jej tyl­ko przy­bra­ny brat. – Fran­cis? – za­py­ta­ła z chłod­nym opa­no­wa­niem.


  – Ow­szem, Fran­cis… Miał wy­pa­dek. W klu­bie.


  – Czy jest ran­ny? – Ale gdy­by był ran­ny, we­zwa­no by ją albo przy­nie­sio­no by go tu­taj. El­lie my­śla­ła zu­peł­nie lo­gicz­nie, jak­by to nie była rze­czy­wi­stość, a pa­pie­ro­wa ła­mi­głów­ka, któ­rą na­le­ży roz­wią­zać. – Nie żyje, tak? Jak to się sta­ło? Czy to pan go za­bił? Czy to był po­je­dy­nek?


  I czy cho­dzi­ło o ko­bie­tę? Stan Ha­in­for­da mógł na to wska­zy­wać.


  – Nie. Nie za­strze­li­łem go. To był wy­pa­dek. Ktoś strze­lił do mnie, a Fran­cis stał aku­rat za moim ra­mie­niem.


  – A pan był bez ubra­nia… – po­wie­dzia­ła bez­barw­nym to­nem. Na pew­no po pro­stu usnę­ła nad pra­cą i to wszyst­ko tyl­ko jej się przy­śni­ło. Prze­cież to nie mo­gło się dziać na­praw­dę. – W któ­rym to było klu­bie? – Może „klub” był sy­no­ni­mem bur­de­lu albo ja­kie­goś in­ne­go, nie­zu­peł­nie le­gal­ne­go przy­byt­ku. Ga­ze­ty cza­sa­mi czy­ni­ły alu­zje do tego, co dzia­ło się mię­dzy pew­ne­go au­to­ra­men­tu dżen­tel­me­na­mi, a jed­nak nie mia­ła po­ję­cia, jak o to za­py­tać.


  – Klub po­dróż­ni­ków przy Pic­ca­dil­ly.


  To był ab­so­lut­nie god­ny sza­cun­ku klub, a nie ża­den lu­pa­nar. Nie zdzi­wi­ła­by się, gdy­by Fran­cis od­wie­dzał po­dej­rza­ne przy­byt­ki, choć­by z sa­mej cie­ka­wo­ści, ale lord Ha­in­ford to była zu­peł­nie inna spra­wa. Choć z dru­giej stro­ny, co ona mo­gła wie­dzieć?


  Jej mil­cze­nie chy­ba za­nie­po­ko­iło ear­la. Po­chy­lił się i po­pa­trzył na nią uważ­nie.


  – Może przy­nieść pani tro­chę bran­dy? To okrop­ne wia­do­mo­ści.


  Pod­no­sił się już z krze­sła, gdy drzwi się otwo­rzy­ły.


  – Pan­no Lyt­ton, wró­ci­łam! Och! – Pol­ly z na­rę­czem roz­ma­itych pa­czek sta­nę­ła w pro­gu jak wry­ta. Do stóp El­lie po­to­czy­ła się upusz­czo­na ce­bu­la.


  – Pol­ly, to jest lord Ha­in­ford i są­dzę, że przy­da­ła­by mu się w tej chwi­li szkla­necz­ka bran­dy.


  – Ab­so­lut­nie nie!


  El­lie wi­dzia­ła, że earl z tru­dem ha­mu­je złość. Po­win­na za­nieść się szlo­chem i do­stać wa­po­rów, a wów­czas on wy­cią­gnął­by chu­s­tecz­kę, po­gła­dził ją po dło­ni i po­wie­dział: „No już, no już”. Była pew­na, że po­czuł­by się le­piej, gdy­by mógł to wszyst­ko zro­bić.


  – Przy­nieś swo­jej pani fi­li­żan­kę her­ba­ty – na­ka­zał.


  – I bran­dy dla lor­da Ha­in­ford. My­ślę że po­trze­bu­je… kli­na – za­su­ge­ro­wa­ła El­lie ła­god­nie.


  Tak, to mu­siał być zły sen. Cho­ciaż, czy w złym śnie moż­na było ze­mdleć? Po­kój za­wi­ro­wał w jej w oczach. Za­mknę­ła oczy, od­dy­cha­jąc głę­bo­ko. Gdy znów je otwo­rzy­ła, lord Ha­in­ford na­dal przed nią stał ze zmarsz­czo­nym czo­łem, a u jego stóp wciąż le­ża­ła zmię­ta ko­szu­la.


  – To nie jest zły sen? – upew­ni­ła się.


  – Oba­wiam się, że nie. – Ha­in­ford po­czuł ulgę, gdy po­licz­ki pan­ny Lyt­ton znów się za­ró­żo­wi­ły. Sy­tu­acja i tak była pa­skud­na, nie po­trze­bo­wał jesz­cze mdle­ją­cej ko­bie­ty i choć może nie było to zbyt szar­manc­kie, nie miał naj­mniej­szej ocho­ty pod­no­sić jej z pod­ło­gi. Za bar­dzo bo­la­ły go że­bra.


  Pa­trzył na jej bla­dą, owal­ną twarz usia­ną pie­ga­mi, któ­rych nie mógł­by wy­wa­bić ża­den duń­ski to­nik ani na­wet sok z cy­try­ny. Wło­sy mia­ła jak wro­nie gniaz­do – wiel­ka strze­cha brą­zo­wych lo­ków, nie­zręcz­nie spię­tych szpil­ka­mi. Orze­cho­we oczy, w tej chwi­li sze­ro­ko otwar­te w szo­ku, były chy­ba naj­ład­niej­szą czę­ścią jej po­sta­ci. Nos mia­ła z pew­no­ścią za dłu­gi i do tego uty­ka­ła. Ale w każ­dym ra­zie uda­ło jej się nie ze­mdleć.


  Dziew­czy­na wró­ci­ła z tacą. Ge­stem ka­zał jej na­lać her­ba­ty.


  – Wrzuć kil­ka ko­stek cu­kru do fi­li­żan­ki swo­jej pani.


  – Nie piję z cu­krem.


  – Z po­wo­du wstrzą­su… – Się­gnął po fi­li­żan­kę i jed­nym hau­stem wy­pił gorz­ką her­ba­tę, któ­ra przy­jem­nie roz­grza­ła mu żo­łą­dek.


  Po­ko­jów­ka przy­sia­dła w ką­cie, skła­da­jąc ręce na ko­la­nach. Czuł na so­bie jej prze­ni­kli­we spoj­rze­nie. Pan­na Lyt­ton drżą­cą ręką unio­sła fi­li­żan­kę do ust, wy­pi­ła kil­ka ły­ków, od­sta­wi­ła ją ze stuk­nię­ciem i pod­nio­sła na nie­go wzrok.


  – Pro­szę mi opo­wie­dzieć, co się sta­ło.


  Bogu dzię­ki, że nie była wiot­ką mi­mo­zą i nie do­sta­ła od razu wa­po­rów. Mimo wszyst­ko to jesz­cze mo­gło się zda­rzyć.


  – By­łem wczo­raj wie­czo­rem w klu­bie i gra­łem w kar­ty z lor­dem An­ter­ton, sir Pe­te­rem Ca­re­wem oraz z pew­nym czło­wie­kiem o na­zwi­sku Cros­se. Spo­ro wy­gra­łem, głów­nie od Cros­se’a, któ­ry nie po­tra­fił przy­jąć god­nie po­raż­ki i nie jest żad­nym moim przy­ja­cie­lem. Wszy­scy pi­li­śmy.


  Pró­bo­wał ostroż­nie do­bie­rać sło­wa, żeby hi­sto­ria nada­wa­ła się dla uszu damy i jed­no­cze­śnie żeby nie mu­siał kła­mać. Nie mógł jej prze­cież po­wie­dzieć, że w ca­łym po­miesz­cze­niu czuć było za­pach potu, al­ko­ho­lu, wo­sku ze świec i pod­nie­ce­nia. An­ter­ton, któ­ry wła­śnie odzie­dzi­czył ład­ną sum­kę po star­szym krew­nym, był w do­sko­na­łym na­stro­ju. Obaj z Ca­re­wem przez cały wie­czór do­ci­na­li Cros­se’owi z po­wo­du pew­ne­go in­cy­den­tu w ele­ganc­kim bur­de­lu, gdzie wszy­scy trzej go­ści­li po­przed­nie­go wie­czo­ru. Iry­to­wa­ło to Bla­ke’a Ha­in­for­da, któ­ry wo­lał­by, żeby sku­pi­li się na grze. Zgar­nął dwie gar­ście że­to­nów i bank­no­tów ze środ­ku sto­łu, po­pro­sił o nową ta­lię i na­stęp­ną bu­tel­kę, kie­dy za jego ple­ca­mi po­ja­wił się Fran­cis Lyt­ton.


  – Pani brat sta­nął za mną bar­dzo czymś prze­ję­ty i po­wie­dział, że chciał­by ze mną na­tych­miast po­mó­wić. Mia­łem do­brą pas­sę i wo­la­łem nie prze­ry­wać gry. Za­pro­po­no­wa­łem, że może wró­cić ze mną póź­niej do domu i wte­dy wszyst­ko mi opo­wie.


  Pan­na Lyt­ton przy­gry­zła usta.


  – Czymś prze­ję­ty?


  – Albo zmar­twio­ny, nie je­stem pew­ny. Nie­ste­ty, nie zwra­ca­łem na nie­go więk­szej uwa­gi.


  – Był pan pi­ja­ny – za­uwa­ży­ła chłod­no.


  Jesz­cze ni­g­dy żad­na ko­bie­ta nie od­zy­wa­ła się do nie­go w taki spo­sób i choć drę­czy­ło go nie­ja­sne po­czu­cie od­po­wie­dzial­no­ści, te sło­wa ukłu­ły jak żą­dło.


  – Wszy­scy by­li­śmy pod­pi­ci, a poza tym to było w środ­ku par­tii, a ja przez cały czas wy­gry­wa­łem. Lyt­ton po­wi­nien ro­zu­mieć, że to nie był od­po­wied­ni mo­ment, żeby mi prze­szka­dzać. Za­czę­li­śmy grać nową ta­lią. Cros­se znów spo­ro prze­grał i za­czął krzy­czeć, że oszu­ku­ję, na pew­no cho­wam kar­ty gdzieś w rę­ka­wie i od­wró­ci­łem się do pani bra­ta po to, by je ukryć…


  Urwał. Nie chciał zdra­dzać wszyst­kich szcze­gó­łów.


  Czer­wo­ny na twa­rzy Cros­se za­czął rzu­cać bez­sen­sow­ne oskar­że­nia. Gwał­tow­nym ru­chem ra­mie­nia zrzu­cił wszyst­ko ze sto­łu. Kie­lisz­ki do wina roz­trza­ska­ły się o pod­ło­gę, kar­ty po­le­cia­ły w po­wie­trze. Gry przy są­sied­nich sto­li­kach usta­ły i gra­cze po­de­szli bli­żej, żeby po­pa­trzeć na roz­wi­ja­ją­cą się awan­tu­rę.


  – Po­wie­dzia­łem mu, żeby wy­co­fał te oskar­że­nia, a inni mnie po­par­li, ale on nie chciał ustą­pić i krzy­czał da­lej. Oka­za­ło się, że był na skra­ju ru­iny i to, co prze­grał, prze­wa­ży­ło sza­lę. Był tak ża­ło­sny, że nie mia­łem ocho­ty wy­zy­wać go na po­je­dy­nek, więc ścią­gną­łem ża­kiet i rzu­ci­łem mu, żeby sam spraw­dził. Mimo to wciąż mnie oskar­żał. Zdją­łem ka­mi­zel­kę i ko­szu­lę, ale on prze­wró­cił stół, krzy­cząc, że na pew­no cho­wam asy w spodniach, więc zdją­łem rów­nież bry­cze­sy. Praw­dę mó­wiąc, zdją­łem wszyst­ko. Do­pro­wa­dził mnie do wście­kło­ści! Fran­cis stał za mną i zbie­rał moje ubra­nie jak po­ko­jo­wy. Wszy­scy się śmia­li i drwi­li z Cros­se’a.


  Umilkł na chwi­lę, pró­bu­jąc upo­rząd­ko­wać w gło­wie przy­ćmio­ne przez al­ko­hol wspo­mnie­nia. Wszy­scy na nich pa­trzy­li, a po­tem An­ter­ton ze śmie­chem wska­zał na klej­no­ty Bla­ke’a i wy­krzyk­nął: „Ha­in­ford ma przy­ro­dze­nie jak byk! – A może jak muł? Po­pa­trzył na Cros­sea ze śmie­chem. – Nie ta­kie, jak ta two­ja wy­ka­łacz­ka, co, Cros­se? Dziw­ki nie śmia­ły­by się z nie­go tak jak z cie­bie wczo­raj we French Ho­use, co, Cros­se?”


  – Cros­se się­gnął do kie­sze­ni, upu­ścił coś i opadł na ko­la­na, żeby to pod­nieść. Wte­dy zo­ba­czy­łem, że to pi­sto­let. Trząsł się z wście­kło­ści.


  Se­kre­tarz klu­bu prze­pchnął się na przód zgro­ma­dzo­ne­go tłu­mu. Bla­ke za­sta­na­wiał się ab­sur­dal­nie, czy je­śli zgi­nie się w klu­bie w taki spo­sób, moż­na zo­stać skre­ślo­nym z li­sty człon­ków za nie­sto­sow­ne za­cho­wa­nie.


  – Cros­se na­ci­snął spust. Pi­sto­let skie­ro­wa­ny był do góry, więc kula prze­szła, jak pani wi­dzia­ła, po mo­ich że­brach i tra­fi­ła we Fran­ci­sa, któ­ry wciąż stał za mną.


  Pan­na Lyt­ton wes­tchnę­ła ci­cho i przy­ci­snę­ła dłoń do ust. Była tak bla­da, że pie­gi na jej no­sie i po­licz­kach wy­glą­da­ły, jak­by ktoś po­sy­pał ją gar­ścią otrę­bów.


  – On na­praw­dę nie żyje?


  – Zgi­nął na miej­scu. Po­czuł pew­nie ude­rze­nie w pierś, a po­tem już nic. – Bla­ke miał na­dzie­ję, że rze­czy­wi­ście tak było. Nim przy­kląkł i wziął gło­wę Fran­ci­sa na ko­la­na, tam­ten już był mar­twy.


  – Gdzie on jest te­raz?


  Była bar­dzo bla­da, ale głos jej nie drżał. Bla­ke są­dził, że wciąż jest pod wpły­wem szo­ku, choć nie wy­glą­da­ła na hi­ste­rycz­kę. W każ­dym ra­zie nie wpa­dła w pa­ni­kę, gdy na jej pro­gu sta­nął za­krwa­wio­ny męż­czy­zna. To nie­zwy­kłe u mło­dej ko­bie­ty.


  – W klu­bie. Na miej­scu zna­lazł się le­karz, je­den z człon­ków. Za­bra­li­śmy go do sy­pial­ni i zro­bi­li­śmy wszyst­ko, co ko­niecz­ne.


  Ro­ze­bra­li Lyt­to­na, oczy­ści­li go z krwi, ubra­li w czy­jąś za­pa­so­wą ko­szu­lę noc­ną i po­sła­li po ko­bie­tę, by do­pro­wa­dzi­ła go do po­rząd­ku, za­nim zo­ba­czy go ktoś z ro­dzi­ny.


  – Mam jego ze­ga­rek i port­fel. Wszyst­ko jest bez­piecz­ne.


  – Ro­zu­miem.


  Głos mia­ła rów­nie bez­barw­ny jak twarz. Bla­dość pod­kre­śla­ła jesz­cze zbyt dłu­gi nos i sta­now­czy pod­bró­dek.


  – Trze­ba go spro­wa­dzić tu­taj. Czy mógł­by się pan tym za­jąć?


  Mógł­by i taki wła­śnie miał za­miar. Za­mie­rzał rów­nież zro­bić coś z tym pli­kiem za­krwa­wio­nych pa­pie­rów z dziu­rą w środ­ku, któ­re Lyt­ton miał w kie­sze­ni na pier­si. Z całą pew­no­ścią nie mógł jej prze­ka­zać tych do­ku­men­tów w ta­kim sta­nie.


  – Oczy­wi­ście. Przy­naj­mniej tyle mogę zro­bić.


  Ko­bie­ta sto­ją­ca na­prze­ciw­ko nie­go unio­sła wzrok i przy­gwoź­dzi­ła go chłod­nym spoj­rze­niem.


  – Ow­szem, tak są­dzę. Gdy­by po­słu­chał pan swo­je­go przy­ja­cie­la, któ­ry naj­wy­raź­niej pra­gnął pana o czymś za­wia­do­mić, za­miast po pi­ja­ne­mu pro­wo­ko­wać tego Cros­se’a, Fran­cis wciąż by żył, czyż nie, mi­lor­dzie?


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Cios do­się­gnął celu. El­lie przy­pusz­cza­ła, że gdy­by lord Ha­in­ford był w peł­ni sił, nic by po so­bie nie po­ka­zał, te­raz jed­nak do­strze­gła ru­mie­niec na jego po­licz­kach.


  Przy­mru­żył za­czer­wie­nio­ne sza­re oczy.


  – Pan­no Lyt­ton, gdy­by brat pani nie przy­szedł do klu­bu, rów­nież na­dal by żył.


  – Mój przy­bra­ny brat. Fran­cis jest… to zna­czy był sy­nem dru­gie­go męża mo­jej mat­ki, sir Per­ci­va­la Lyt­to­na. Przy­ję­łam jego na­zwi­sko, gdy mat­ka wzię­ła z nim ślub.


  Pra­wie nie pa­mię­ta­ła wła­sne­go ojca, sza­cow­ne­go Fre­de­ric­ka Tre­wit­ta, czło­wie­ka o gwał­tow­nym cha­rak­te­rze, któ­ry zmarł, gdy mia­ła osiem lat. Po­wtór­ne mał­żeń­stwo mat­ki za­pew­nia­ło im upra­gnio­ną fi­nan­so­wą sta­bil­ność, choć sir Per­ci­val na po­cząt­ku pra­wie wca­le nie in­te­re­so­wał się przy­bra­ną cór­ką, ci­chą i spo­koj­ną, pod­czas gdy mat­ka była atrak­cyj­na i przy­cią­ga­ła uwa­gę.


  Fran­cis był od niej o trzy lata star­szy i igno­ro­wał ją do cza­su, gdy po śmier­ci ojca i ma­co­chy za­czął po­trze­bo­wać go­spo­dy­ni. El­lie nie ży­wi­ła do nie­go żad­nych uczuć i są­dzi­ła, że z bie­giem lat sta­nie się po­dob­ny do ojca, ale w mia­rę, jak czas mi­jał, a Fran­cis nie oka­zy­wał jej nic prócz obo­jęt­no­ści, za­czę­ła się roz­luź­niać, choć ni­g­dy nie uspo­ko­iła się na tyle, by za­prze­stać za­my­ka­nia na klucz drzwi sy­pial­ni.


  Rola, jaką od­gry­wa­ła w domu przy­bra­ne­go bra­ta, po­zwo­li­ła jej osią­gnąć naj­wyż­szy sta­tus, do ja­kie­go w ob­rę­bie do­bre­go to­wa­rzy­stwa mo­gła aspi­ro­wać mło­da ko­bie­ta o bar­dzo ogra­ni­czo­nych środ­kach fi­nan­so­wych i po­zba­wio­na ko­nek­sji, mia­no­wi­cie sta­tus sza­no­wa­nej, lecz ubo­giej krew­nej.


  – Oczy­wi­ście, był pani bli­ski… To musi być dla pani okrop­ny wstrząs i wiel­ka stra­ta. – Ha­in­ford opa­no­wał znie­cier­pli­wie­nie i się­gnął do swe­go nie­wiel­kie­go ar­se­na­łu kon­wen­cjo­nal­nych po­ciech. – Do­sko­na­le ro­zu­miem, że jest pani wy­trą­co­na z rów­no­wa­gi.


  – Gdy­by mój przy­bra­ny brat wy­je­chał gdzieś da­le­ko i mia­ła­bym go już ni­g­dy wię­cej nie zo­ba­czyć, nie uro­ni­ła­bym ani jed­nej łzy, mi­lor­dzie – od­rze­kła. – Ale oczy­wi­ście jest mi przy­kro, że spo­tkał go tak nędz­ny ko­niec z po­wo­du cu­dze­go ego­izmu i za­nie­dba­nia.


  – Dro­ga pani, nie okre­ślił­bym ani spo­so­bu, w jaki zgi­nął, ani miej­sca, gdzie to się sta­ło, mia­nem nędz­nych. Lyt­ton był w klu­bie i cze­ka­jąc, aż będę wol­ny, mógł miło spę­dzić czas wśród zna­jo­mych. – Ha­in­ford pod­niósł się i po­pa­trzył na nią wy­nio­śle. – A to, że wo­lał mi się na­rzu­cać i wszedł w sam śro­dek sprzecz­ki, było jego de­cy­zją, z któ­rej wy­nikł ten po­ża­ło­wa­nia god­ny wy­pa­dek. Po­roz­ma­wiam w pani imie­niu z gra­ba­rzem, chy­ba że wo­la­ła­by pani zro­bić to sama. Do­wiem się rów­nież, co za­mie­rza ko­ro­ner, i nie­zwłocz­nie pa­nią po­in­for­mu­ję. A tym­cza­sem że­gnam.


  Pol­ly zdo­ła­ła do­trzeć do drzwi wyj­ścio­wych przed lor­dem i chwi­lę póź­niej wró­ci­ła, ści­ska­jąc w ręku wi­zy­tów­kę.


  – Zo­sta­wił to, pan­no Lyt­ton.


  – Pro­szę, po­łóż ją na moim biur­ku. Do­sko­na­le wiem, kim on jest.


  Po­sta­ra­ła się wcze­śniej spraw­dzić, kim był sza­ro­oki męż­czy­zna, któ­re­go Fran­cis uznał za swo­je­go ido­la. Wil­liam Bla­ke­sto­ne Pen­car­row, trze­ci earl Ha­in­ford, miał dwa­dzie­ścia osiem lat i był wła­ści­cie­lem po­sia­dło­ści ziem­skich w Hamp­shi­re, York­shi­re i Nor­thamp­ton­shi­re, a tak­że oka­za­łe­go domu w Lon­dy­nie przy Ber­ke­ley Squ­are oraz staj­ni peł­nej do­sko­na­łych wierz­chow­ców. Po­nad­to miał gę­ste, ele­ganc­ko przy­cię­te czar­ne wło­sy, nie­co zbyt duży nos, moc­ny pod­bró­dek i oczy, któ­re na­wet prze­krwio­ne były pięk­ne. Do tego sze­ro­kie ra­mio­na, do­sko­na­łe umię­śnie­nie i wzrost.


  Fran­cis czcił go jak bó­stwo. Ha­in­ford był dla nie­go wzor­cem w kwe­stiach sty­lu i wy­cho­wa­nia, któ­ry na­le­ża­ło jak naj­wier­niej na­śla­do­wać bez wzglę­du na kosz­ty.


  Pod­su­mo­wu­jąc, Ha­in­ford wy­da­wał się do­sko­na­łym bo­ha­te­rem jej książ­ki, i nie mia­ło naj­mniej­sze­go zna­cze­nia to, że w bez­po­śred­nim ze­tknię­ciu oka­zał się nie­cier­pli­wym, aro­ganc­kim i skon­cen­tro­wa­nym na so­bie bez­wstyd­ni­kiem.


  Coś spa­dło na jej sple­cio­ne dło­nie. Spoj­rza­ła w dół i uj­rza­ła kro­plę wil­go­ci. Bied­ny Fran­cis, po­my­śla­ła, i po raz pierw­szy w ży­ciu ogar­nę­ło ją współ­czu­cie dla przy­bra­ne­go bra­ta. Za­słu­żył na coś wię­cej niż po­je­dyn­cza łza z jej stro­ny. Za­słu­żył, żeby po raz ostat­ni za­dba­ła o jego god­ność i wy­go­dę. Nie było jego winą, że był sy­nem swe­go ojca. Za­pew­ne nic nie mógł po­ra­dzić rów­nież na wła­sną nie­wraż­li­wość i głu­po­tę.


  – Pol­ly, pro­szę, do­pil­nuj, żeby po­sprzą­ta­no we fron­to­wym sa­lo­nie, za­nim przy­nio­są pana do domu. We wszyst­kich po­ko­jach na­le­ży za­sło­nić okna. Po­tem po­szu­ka­my ja­kichś ża­łob­nych stro­jów.


  Wstrząs po­wo­li mi­jał. W dziw­ny spo­sób El­lie po­czu­ła ulgę, gdy do­tar­ło do niej po­czu­cie stra­ty. Po­słusz­nie wy­peł­nia­ła wszyst­kie ry­tu­ały ża­łob­ne: czar­na wstąż­ka na ko­łat­ce na drzwiach, za­cią­gnię­te za­sło­ny, szyb­kie od­świe­że­nie czar­nych stro­jów, któ­re ostat­nio no­si­ła po śmier­ci oj­czy­ma. To wszyst­ko zaj­mo­wa­ło jej czas.


  Nad­szedł list od ear­la, któ­ry in­for­mo­wał ją, że na­stęp­ne­go dnia od­bę­dzie się prze­słu­cha­nie u ko­ro­ne­ra. Ter­min wy­da­wał się nie­zwy­kle krót­ki i była wdzięcz­na za to ko­ro­ne­ro­wi, do­pó­ki nie uświa­do­mi­ła so­bie, że za­pew­ne za­wdzię­cza to wpły­wom Ha­in­for­da. Za­dzwo­nił do niej rów­nież gra­barz, któ­re­go Ha­in­ford wy­brał. Był trzeź­wy i po­waż­ny i tak­tow­nie oma­wiał z nią szcze­gó­ły po­grze­bu.


  – Earl nie chciał, by mu­sia­ła się pani kło­po­tać ta­ki­mi nu­żą­cy­mi szcze­gó­ła­mi, pan­no Lyt­ton.


  – Ja­kież to miłe z jego stro­ny – od­rze­kła El­lie sła­bym gło­sem.


  Nie­wie­le za­pa­mię­ta­ła z dnia po­grze­bu aż do chwi­li, gdy zna­la­zła się w ga­bi­ne­cie Fran­ci­sa w to­wa­rzy­stwie ro­dzin­ne­go praw­ni­ka, pana Ram­pio­na. Wy­da­wał się nie­swój, ale może dla­te­go, że rzad­ko miał do czy­nie­nia z ko­bie­ta­mi. Wstał, gdy we­szła, po­dob­nie jak dru­gi męż­czy­zna sie­dzą­cy z boku biur­ka.


  – Lord Ha­in­ford przy­był tu na moją proś­bę, pan­no Lyt­ton. Po tym, co usły­sza­łem od nie­go wcze­śniej, uzna­łem, że tak bę­dzie le­piej.


  El­lie za­ci­snę­ła usta i usia­dła z nie­chę­cią. Nie­wąt­pli­wie po­wód obec­no­ści ear­la wkrót­ce się wy­ja­śni. Po­win­na za­cho­wać spo­kój i po­dejść do tego rze­czo­wo.


  – Do­sko­na­le, pa­nie Ram­pion. My­ślę, że mo­że­my za­czy­nać.


  – Wa­run­ki te­sta­men­tu nie są dla ni­ko­go nie­spo­dzian­ką – po­wie­dział praw­nik, wciąż z nie­szczę­śli­wą miną. – Ty­tuł ba­ro­ne­ta oraz zwią­za­ne z nim po­sia­dło­ści prze­cho­dzą na ku­zy­na sir Fran­ci­sa, pana Ja­me­sa Lyt­to­na, któ­ry obec­nie miesz­ka w Szko­cji. Są rów­nież za­pi­sy dla po­zo­sta­łych człon­ków ro­dzi­ny, a cała resz­ta ma­jąt­ku prze­cho­dzi na pani wła­sność, pan­no Lyt­ton. Jak pani wie, sir Fran­cis zgod­nie z wa­run­ka­mi te­sta­men­tu swe­go ojca, był je­dy­nym po­wier­ni­kiem pani in­we­sty­cji.


  – Cóż, przy­pusz­czam, że to nic nie szko­dzi, że nie mam te­raz żad­ne­go po­wier­ni­ka. Nie je­stem bo­ga­tą ko­bie­tą, któ­ra musi za­rzą­dzać licz­ny­mi po­sia­dło­ścia­mi. Przy­pusz­czam, że będę do­sta­wać kwar­tal­ną pen­sję tak jak do­tych­czas.


  Pan Ram­pion zdjął oku­la­ry, wy­czy­ścił je, znów na­ło­żył i od­chrząk­nął.


  – Wła­śnie dla­te­go jest tu lord Ha­in­ford. Może ze­chciał­by pan po­ka­zać te do­ku­men­ty, mi­lor­dzie…


  Bla­ke wy­jął z kie­sze­ni plik pa­pie­rów. Jo­na­than, jego se­kre­tarz, wy­czy­ścił je i zmył z nich naj­więk­sze pla­my krwi, a po­tem wy­pra­so­wał je i wy­gła­dził po­szar­pa­ne strzę­py w miej­scu, gdzie prze­szy­ła je kula. W tej chwi­li na wy­mię­tym pa­pie­rze wi­dać było tyl­ko śla­dy ołów­ka.


  – Te no­tat­ki znaj­do­wa­ły się w kie­sze­ni na pier­si pani przy­bra­ne­go bra­ta, pan­no Lyt­ton. – Czuł się jak zu­peł­ny bru­tal, ale nie było spo­so­bu, by po­wie­dzieć to de­li­kat­niej.


  Po­bla­dła, pa­trząc na po­rwa­ny pa­pier, ale nie wy­cią­gnę­ła ręki.


  – Cze­go do­ty­czą?


  – Przy­pusz­czam, że Lyt­ton wła­śnie o tym chciał ze mną roz­ma­wiać. Wy­glą­da na to, że po­czy­nił duże in­we­sty­cje w pla­ny bu­do­wy ka­na­łu w po­bli­żu wy­brze­ża w Sus­sek­sie. Znam tę in­we­sty­cję. Była bez­na­dziej­nie roz­dmu­cha­na i te­raz upa­dła na twarz. Te ak­cje są bez­war­to­ścio­we.


  – A dla­cze­go on chciał roz­ma­wiać o tym z pa­nem, lor­dzie Ha­in­ford?


  Naj­wy­raź­niej zu­peł­nie nie ro­zu­mia­ła, co to wszyst­ko ozna­cza.


  – Wie­dział, że ja sam z suk­ce­sem za­in­we­sto­wa­łem w kil­ka pro­jek­tów bu­do­wy ka­na­łów. Za­czął chy­ba po­dej­rze­wać, że coś jest nie tak z tym, w któ­ry sam wło­żył pie­nią­dze, i chciał mnie za­py­tać o opi­nię.


  – A gdy­by uda­ło mu się z pa­nem po­roz­ma­wiać, czy to by spra­wi­ło ja­kąś róż­ni­cę?


  Pan­na Lyt­ton po­chy­li­ła się w jego stro­nę i pa­trząc na jej twarz, Bla­ke uświa­do­mił so­bie, że jest to in­te­li­gent­na ko­bie­ta, któ­ra pró­bu­je zro­zu­mieć, co się wła­ści­wie zda­rzy­ło. Za­cie­ka­wie­nie oży­wi­ło jej rysy i nie­mal zmie­nił zda­nie na jej te­mat, bo­wiem do­tych­czas uwa­żał ją za bez­barw­ną i nie­cie­ka­wą.


  – Gdy­by sprze­dał te ak­cje na­stęp­ne­go ran­ka, zy­skał­by bar­dzo nie­wie­le albo po pro­stu wy­szedł­by na swo­je. Ale do koń­ca dnia wszyst­ko się za­wa­li­ło.


  – Ro­zu­miem.


  Na­po­tka­ła jego spoj­rze­nie. W jej oczach wi­dział chłod­ny osąd. Nie mu­sia­ła mó­wić tego gło­śno. Gdy­by od­szedł od kart i po­roz­ma­wiał z jej bra­tem, to Lyt­ton wciąż by żył, a tak­że za­pew­ne oca­lił­by swo­je pie­nią­dze, sprze­da­jąc ak­cje na­stęp­ne­go dnia z sa­me­go rana.


  Te­raz mu­siał jej jesz­cze prze­ka­zać naj­gor­szą wia­do­mość i wie­dział, że jej uczu­cia zmie­nią się z nie­chę­ci w nie­na­wiść.


  Praw­nik jed­nak ode­zwał się pierw­szy.


  – Oba­wiam się, że sta­ło się coś jesz­cze gor­sze­go, pan­no Lyt­ton. Wy­glą­da na to, że sir Fran­cis za­in­we­sto­wał w ten pro­jekt nie tyl­ko wszyst­kie wła­sne do­stęp­ne mu środ­ki, ale rów­nież środ­ki na­le­żą­ce do pani.


  – Moje? Ale prze­cież nie mógł tego zro­bić.


  – Mógł – po­wie­dział Bla­ke. – I zro­bił. Miał peł­ną kon­tro­lę nad pani pie­niędz­mi i nie­wąt­pli­wie są­dził, że tak bę­dzie naj­le­piej.


  Wzię­ła głę­bo­ki, drżą­cy od­dech i moc­no za­ci­snę­ła ręce na ko­la­nach. Bla­ke przy­go­to­wał się na łzy.


  – Je­stem zruj­no­wa­na – ode­zwa­ła się bez­barw­nym to­nem.


  To nie było py­ta­nie i nie uro­ni­ła żad­nej łzy.


  – In­we­sty­cja prze­pa­dła, a ten dom, jak pani wie, jest wy­na­ję­ty – po­wie­dział Ram­pion. – Nie zo­sta­ło nic, co mo­gła­by pani odzie­dzi­czyć po przy­bra­nym bra­cie. Jed­nak­że jest pani wła­ści­ciel­ką far­my Carn­da­le w Lan­ca­shi­re. O ile so­bie pani przy­po­mi­na, była to część po­sa­gu pani mat­ki ob­ję­ta ogra­ni­cze­nia­mi, któ­re nie po­zwo­li­ły sir Fran­ci­so­wi dys­po­no­wać nią w peł­ni. Po­sia­dłość jest bez­piecz­na. Żad­na jej część nie zo­sta­ła sprze­da­na i wciąż przy­no­si do­chód, choć jest to za­le­d­wie dwie­ście fun­tów rocz­nie.


  – Lan­ca­shi­re – wy­mam­ro­ta­ła El­lie sła­bym gło­sem. – Ale jest tam dom?


  Każ­da inna ko­bie­ta ze­mdla­ła­by już albo wpa­dła w hi­ste­rię, po­my­ślał Bla­ke. Z pew­no­ścią nie pa­trzy­ła­by na tę sy­tu­ację tak rze­czo­wo jak pan­na Lyt­ton. Prze­lot­nie po­my­ślał, że jest ona oso­bą, jaką do­brze jest mieć przy swo­im boku w chwi­li kry­zy­su.


  – Tak, jest tam dom, choć od roku, czy­li od cza­su, gdy opu­ścił go ostat­ni wy­naj­mu­ją­cy, po­zo­sta­je nie­za­miesz­ka­ły. Sama far­ma, to zna­czy zie­mia, jest wy­dzier­ża­wio­na osob­no.


  – Ro­zu­miem. – Wy­pro­sto­wa­ła się i unio­sła ra­mio­na. – Cóż, w ta­kim ra­zie na­le­ży sprze­dać me­ble i to, co po­zo­sta­ło po Fran­ci­sie, i spła­cić wszel­kie po­zo­sta­łe dłu­gi. Mam na­dzie­ję, że wy­star­czy to rów­nież na od­pra­wy dla służ­by. Prze­nio­sę się do Lan­ca­shi­re naj­szyb­ciej, jak to bę­dzie moż­li­we.


  – Ale, pan­no Lyt­ton, nie­za­męż­na ko­bie­ta po­trze­bu­je przy­zwo­it­ki – wtrą­cił praw­nik.


  – Zo­sta­wię so­bie po­ko­jów­kę. Chy­ba bę­dzie mnie na nią stać – po­wie­dzia­ła obo­jęt­nie. – To musi wy­star­czyć. W tej chwi­li mój brak przy­zwo­it­ki nie bę­dzie za­przą­tał gło­wy da­mom by­wa­ją­cym na ba­lach u Al­mac­ka. Może spo­tka­my się zno­wu ju­tro, pa­nie Ram­pion. Czy do tej pory bę­dzie pan w sta­nie po­dać mi wy­so­kość po­zo­sta­łych na­leż­no­ści oraz środ­ków, ja­kie mamy do dys­po­zy­cji?


  Pod­nio­sła się, na co oby­dwaj męż­czyź­ni rów­nież wsta­li.


  – Są­dzę, że mu­szę was te­raz zo­sta­wić, pa­no­wie.


  Wy­szła z po­ko­ju ze zdu­mie­wa­ją­cą god­no­ścią. Jej ża­łob­ny strój był nie­co spło­wia­ły, z roz­sy­pu­ją­cej się fry­zu­ry wy­pa­da­ły na pod­ło­gę spin­ki. Gdy drzwi za­mknę­ły się za nią ci­cho, Bla­ke od­niósł wra­że­nie, że usły­szał po­je­dyn­czy szloch, za­raz jed­nak za­pa­dło mil­cze­nie.


  – Niech to dia­bli! – za­klął i zno­wu usiadł, choć miał wiel­ką ocho­tę pójść za nią, by ją ja­koś po­cie­szyć. Wie­dział jed­nak, że jest ostat­nią oso­bą, któ­rą pan­na Lyt­ton chcia­ła­by te­raz wi­dzieć.


  Ze wszyst­kich sił pró­bo­wał nie czuć się win­nym. W koń­cu nie był ja­sno­wi­dzem, nie mógł prze­wi­dzieć tego okrop­ne­go wy­pad­ku i jego kon­se­kwen­cji, jed­nak z całą pew­no­ścią to jego dzia­ła­nie sta­ło się ka­ta­li­za­to­rem wy­da­rzeń.


  – W rze­czy sa­mej – po­ki­wał gło­wą praw­nik, ukła­da­jąc pa­pie­ry. – Oba­wiam się, że ży­cie nie trak­tu­je naj­le­piej zu­bo­ża­łych dam. Szcze­gól­nie tych, któ­re są war­te wię­cej, niż wska­zy­wa­ła­by na to ich uro­da.


  – Dla­cze­go pan­na Lyt­ton uty­ka? – za­py­tał Bla­ke.


  – Zda­je się, że trzy lata temu prze­ży­ła po­waż­ny upa­dek. Skom­pli­ko­wa­ne zła­ma­nie, któ­re ni­g­dy do­brze się nie zro­sło. Jej oj­czym, gdy ją zna­lazł, do­znał śmier­tel­ne­go w skut­kach ata­ku ser­ca. Są­dzę, że chce pan już iść, mi­lor­dzie. Wdzięcz­ny je­stem za pań­skie wy­sił­ki przy od­czy­ta­niu tych no­ta­tek. Cze­ka mnie tro­chę pra­cy, je­śli ju­tro mam przed­sta­wić pan­nie Lyt­ton peł­ny ob­raz sy­tu­acji.


  – W ta­kim ra­zie zo­sta­wiam pana przy obo­wiąz­kach, sir.


  Bla­ke uści­snął dłoń praw­ni­ka i wy­szedł, go­tu­jąc się w du­chu na ko­lej­ne spo­tka­nie z pan­ną Lyt­ton. Ale w holu zo­ba­czył tyl­ko prze­my­ka­ją­cą służ­bę i opu­ścił dom z mie­sza­ni­ną ulgi i po­czu­cia winy.


  – To jest resz­ta do­ku­men­tów do­ty­czą­cych śmier­ci Fran­ci­sa Lyt­to­na. – Jo­na­than Wil­ton, za­ufa­ny se­kre­tarz Bla­ke’a, po­ło­żył przed nim plik pa­pie­rów.


  Bla­ke prze­gar­nął ręką wło­sy.


  – Boże, co za pa­skud­na spra­wa! Całe szczę­ście, że ko­ro­ner po­ra­dził so­bie z ławą przy­się­głych i uzna­no, że śmierć Fran­ci­sa była przy­pad­ko­wa. Wy­obraź so­bie, co by się sta­ło, gdy­by Cros­se miał za­wi­snąć! A tym­cza­sem uciekł z pod­wi­nię­tym ogo­nem do Som­mer­set i krzy­żyk na dro­gę.


  Jo­na­than chrząk­nął i po­ki­wał gło­wą po­ta­ku­ją­co. Był bra­tem przy­rod­nim Bla­ke’a z nie­pra­we­go łoża, o kil­ka mie­się­cy młod­szym od nie­go, in­te­li­gent­nym i pra­co­wi­tym. Mógł ucho­dzić za jego praw­dzi­we­go bra­ta. Bla­ke uznał go i go­tów był uczy­nić jesz­cze wię­cej, ale Jon uparł się po­zo­stać przy na­zwi­sku mat­ki i utrzy­my­wać się sa­mo­dziel­nie. Bla­ke’owi uda­ło się go tyl­ko prze­ko­nać, by wstą­pił na uni­wer­sy­tet. Stu­dio­wał w Cam­brid­ge, a Bla­ke w Oks­for­dzie, a po­tem za­miesz­kał ra­zem z nim i od tam­tej pory po­ma­gał w za­rzą­dza­niu ma­jąt­kiem. W miej­scach pu­blicz­nych od­no­sił się do nie­go bar­dzo ofi­cjal­nie, ale gdy byli sam na sam, za­cho­wy­wa­li się jak bra­cia.


  – Lyt­ton był nie­zmier­nie uciąż­li­wy – za­uwa­żył Jon.


  – Nie mam po­ję­cia, co ta­kie­go zro­bi­łem, że uznał mnie za wzór do na­śla­do­wa­nia. – Bla­ke odło­żył ra­port ko­ro­ne­ra. – Iry­to­wał mnie i je­śli chcesz znać praw­dę, wła­śnie dla­te­go zby­łem go tam­te­go wie­czo­ru. Nie chcia­łem, żeby krę­cił się przy mnie w klu­bie.


  – To nie była two­ja wina. – Jon wzru­szył ra­mio­na­mi, wstał zza biur­ka i zgar­nął pa­pie­ry.


  – Mo­głem z nim po­roz­ma­wiać i mu do­ra­dzić.


  Nie po­tra­fił się po­zbyć nie­roz­sąd­ne­go po­czu­cia winy z po­wo­du tego wy­pad­ku, a od­wa­ga pan­ny Lyt­ton w ob­li­czu utra­ty bra­ta i ru­iny fi­nan­so­wej spra­wia­ła, że czuł się jesz­cze go­rzej.


  Ktoś za­pu­kał do drzwi ga­bi­ne­tu. Bla­ke we­tknął pió­ro do ka­ła­ma­rza.


  – Wejść!


  – Po­ran­na pocz­ta, mi­lor­dzie.


  Lo­kaj po­dał tacę peł­ną li­stów Jo­no­wi, któ­ry wy­sy­pał jej za­war­tość na biur­ko, przy­su­nął so­bie krze­sło i za­czął prze­glą­dać ko­re­spon­den­cję. Zła­mał pie­częć na jed­nym z li­stów, po­wiódł po nim wzro­kiem i zer­k­nął na pod­pis.


  – Od pan­ny Lyt­ton.


  Zwy­kły pa­pier, czar­ny atra­ment, wy­raź­ny, pro­sty cha­rak­ter pi­sma. Bla­ke prze­czy­tał krót­ki list. Po­tem prze­czy­tał go jesz­cze raz. Nie, nie miał oma­mów.


  – Pie­kło i sza­ta­ni. Ta prze­klę­ta ko­bie­ta chce, że­bym ją za­wiózł do Lan­ca­shi­re!


  – Co? – Jon po­chwy­cił ar­kusz, któ­ry Bla­ke rzu­cił w jego stro­nę. – Uwa­ża, że ty je­steś od­po­wie­dzial­ny za jej obec­ną sy­tu­ację… Wy­po­ży­cze­nie po­wo­zu… Eskor­ta? Czy ona jest ład­na?


  – Nie, nie jest ład­na, ale to i tak nie ma żad­ne­go zna­cze­nia. Ele­anor Lyt­ton to zwy­czaj­na ko­bie­ta, któ­ra ubie­ra się jak sza­ry wró­bel. Chy­ba ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzia­ła fry­zje­ra, a do tego uty­ka. – Za­sta­no­wił się chwi­lę i do­dał, od­da­jąc jej spra­wie­dli­wość: – Ma jed­nak cha­rak­ter i wy­da­je się in­te­li­gent­na, tyle że upie­ra się wi­nić mnie za śmierć przy­bra­ne­go bra­ta. Tem­pe­ra­ment i ab­so­lut­nie żad­ne­go tak­tu. Za­mie­rzam ją od­wie­dzić i po­ło­żyć kres tym bzdu­rom.


  Ze­rwał się na nogi i po­cią­gnął za sznu­rek dzwon­ka.


  – Lan­ca­shi­re! Chy­ba jest jesz­cze bar­dziej eks­cen­trycz­na, niż na to wy­glą­da. Po co, do dia­bła, miał­bym je­chać aku­rat do Lan­ca­shi­re? Dla­cze­go miał­bym to zro­bić?


  – Po­dob­no ką­pie­le mor­skie w Bla­ke­po­ol są cał­kiem nie­złe, je­śli tyl­ko nie zwra­ca się uwa­gi na to­wa­rzy­stwo fa­bry­kan­tów z Man­che­ster. – Jon uśmiech­nął się sze­ro­ko i wpraw­nie uchy­lił gło­wę, gdy Bla­ke rzu­cił w nie­go zmię­tą kart­ką pa­pie­ru.
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